
Morderca ś. p. dr. Gosiewskiego przed sądem
(Wczoraj zamieściliśmy część rozprawy o 

ś. p. dr. Gosiewskiego. Dzisiaj za- | 
mies-czamy dalszy ciąg sobotniej rozprawy).

Wyjaśnienia oskarżonego Szymika są w nie­
wątpliwej sprzeczności z jego zeznaniami pier- 
wszemi, złożonemu w toku dochodzenia. Różni­
ca ta w niektórych punktach szczególnie jest 
charakterystyczna. Tak np. poprzednio katego­
rycznie odrzucał on, jakoby był z przekonań 
socjabetą. Należenie swe do PPS tłomaczył 
względami oportunizmu życiowego. Bo wszak 
ostatnio był członkiem i BBWR i nawet nale­
żał do prezydium miejscowego „Strzelca". Na 
rozprawie sądowej Szymik natomiast gorąco 
się powołuje na prawdziwe swe przekonania 
socjalistyczne. Terśz znów tłomaczy należenie 
do BB i „Strzelca" względami oportunizmu.

ZEZNANIA ŚWIADKÓW

Świadkowie z policji, zarówno post. Kaz. 
Miszczak, jak i wywiadowca Pruszkowski od­
dają przebieg zatrzymania zabójcy zgodnie z 
opisem aktu oskarżenia.

Szymik nie uciekał, sam polecił się areszto­
wać. Powiedział: „Zabiłem dlatego, że on zro­
bił krzywdę mnie i dzieciom moim".

O powodach zredukowania Szymika mówią 
świadkowie, urzędnicy ubezpieczalni.

świadek Nawara, kierownik wydziału oso­
bowego, potwierdza, że redukcja Szymika na­
stąpiła skutkiem zniesienia ambulatorjów i 
wprowadzenia systemu „lekarzy domowych". 
Po redukcji Szymik składał podania o przyję­
cie jgo ponowne. Interwenjował u różnych o- 
sób. Świadek Nawara powołuje sę na to, iż dr. 
Gosiewski listownie zwracał się do wicedyr. 
Wojciechowskiego, aby dano coś Szymikowi, 
gdyż ten się „odgraża". Gdy dr. Gosiewski 
przyjechał na inspekcję do Sosnowca, Szymik 
prosił o audjencję. Dr. Gosiewski początkowo 
nie chciał się zgodzić, mówiąc: „Przyjmę, jeśli 
zagwarantujecie, że niema on przy sobie re­
wolweru". Ostatecznie przyjął Szymika w 
asystencji kilku osób.

Proponowanej sobie pracy przy robotach 
miejskich Szymik nie przyjął. Wówczas po­
wstała koncepcja, aby dać mu miejsce sanita- , 
rjusza. Szymik nie dał kategorycznej odpowie- < 
da. Nazajutrz, jednak oświadczył, iż posady 
nie przyjmuje- świadek miał wrażenie, że Szy- , 
mikowi chodziło o uzyskanie posady równorzęd < 
nag z tą, co miał poprzednio. j

Preswodnicsący: Osy to specjalne zaintere- : 
eewaaie się dr. Gosiewskiego i dr. Rajsa losem 1 
oskarżonego wynikało raczej z uczucia litości, ’ 
osy też z obawy przed pogróśiewru ? i

— Raczej s Mości. i
Świadek Nawara jest jednocześnie komesi- ( 

dentem okręgowym w „Strzelcu". Szymik pel- 1 
tał tam iaokeje sekretarza oddsału. Skłonio- S 
m go aetateratae do uatąpMraa wskutek jego [ 
poaśępowacaa z dr. Rajsem .który jest człon­
kiem zasłużonym „Strzelca". (

„W tym miesiącu usłyszycie mię z Madrytu
oświadczył gen. Franco

/BMajutou,. w, Raia^giote dnnifeza. Że-W-jDÓj' JjlWfirdi1 GMWlilliej W tej O^lOJajC.Y.

Sprzeczność zeznań w śledztwie z zeznaniami na sali sądowej
św. Kantor-Mirski, referent osobowy U- 

bezpieczahń, jak najgoręcej zastrzega się prze 
ciwkc imputowaniu, jakoby przy redukcjach 
brano pod uwagę moment polityczny.

Redukcje były uzgadniane ze Związkiem za­
wodowym na uprzednich konferencjach.

Co do osoby Szymika, to świadek twierdzi, 
iż nie miał on dobrej opinji. Wpływały skargi 
c:l interesantów na jego szorstkość i brutal­
ność. ągtWW-* - -

Dr. Bogusław Niepiełski, nacz. lekarz U- 
bezpieczalni, również zaznacza iż redukcje 
miały charakter rzeczowy.

Dr. Mieczysław Rajs był lekarzem ambula- 
torjum, w którem pracował Szymik. Początko­
wo stosunki między inimi nie były dość dobre, 
gdyż Szymik chciał we wszystkiom domino­
wać. Później to wszystko ułożyło się jedijak.

Dr. Rajs wiedział, iż Szymik posądzał‘go o 
wpływ na usunięcie go ze stanowiska. W isto­
cie jednak tak nie było. Dr. Rajs interwenjo- 
wał nawet u dr. Gosiewskiego, aby dać Szymi­
kowi zajęcie, podkreślając jego pracę społecz­
ną w „Strzelcu" i „Czerwonym Krzyżu". Dr. 
Gosiewski oświ-dczył, iż podejrzewa, że nie 
jest to szczera praca społeczna. Dr. Gosiewski 
podkreślał, iż możliwe, że redukcje ze wzglę­
dów oszczędnościowych pójdą dalej i dotkną 
nawet członków „Zw. legjonistów".

W rozmowie dr. Gosiewski miał się wyra­
zić o Szymiku, że to „zakapturzony pepesiak", 
czy też „komunista". Dokładnie tego św. Rajs 
nic przypomina sobie.

w zwierciadle prasy angielskiej i niemieckiej
LONDYN, 9.8. Cała prasa dzisiejsza 

przynosi wiadomości o przyijeździe do 
Polski gen. Gamelin. szefa sztabu at- 
mjd francuskiej, do którego to przyjaz 
dn przywiązują wielką wagę.

..Mancbcsiter Guardian*' twierdzi, że 
wizyta ta dlaje znamienną wskazówkę 
co do tendencji połskriej połrtyfci zalgna- 
niczaej. Pismo zwraca uiwagę, że in- 
spektor generalny armji polskiej gen. 
Rydz-Śni igły weźmie lidiział w mane­
wrach armji firancuekiej we wrześniu 
i twierdzi, że ta wymiana wizyt połSc« 
francuskich ma znacznie większe nu- 
czenie, aniżeli wizyty gen. Goeringa w 
Polsce. Zdaniem dziennika gen. Rydz 
Śmigły jes-t faktycznym, kierownikiem 
polskiej polityki zagranicznej.

„Daily Tełegraph" donosi, że gen. 
Gamelin jedztó do Polski na osobiste 

nocnych dzielnicach knaju osiągnęli po 
wstańoy szereg taikcetów iDosuwając

się naprzód okflia kilometrów
Na froncie .rołudiniowiyim, naczelne 

dowódzltiwo wojsk powstańczych objął | 
generał Franco, ilwóry przystąpił do 
ofensywy w Odenumku Madrytu. Nic-, 
daleko Badajoz i Caoeras rozgorzały 
zaciekłe waifci, które przyniosły pow­
stańcom pełne zwycięstwo. Oddfciały 
rządowe zostały rozbite i zmuszone dlo 
uciecżki. W ręce w-ojsk powstańczych 
wipadfly liczne auta pancerne j wiele 
broni. Wśród jeńców znajduje się *ak- 
że pułkownik Pni^denigola. Część

Następnie opowiada św. Rajs o wizycie Szy­
mika który domagał się pożyczki i groził, że 
zabije świadka. W związku z tem wytoczono 
Szymikowi sprawę o groźby karalne.

Dr. Cholewicki, dyr. Ubezp., opowiada rów­
nież o perypetjach z Szymikiem. Podkreśla, iż 
dr. Gosiewskiemu zależało, aby jakoś zabez­
pieczyć los Szymika.

Dr. Krupiński, który zetknął się z oek. na 
terenie „Ośrodka zdrowia" i „Czerwonego 
Krzyża", wydaje o Szymiku naogół dodatnią 
opinję.

Św. Rakieć, urzędnik Ubezp. a jednocześnie 
prezes Zw. prac., twierdzi, iż uprzedzano, aby 
nie interweniować w sprawie Szymika, gdyż 
jest on zaplątany w robotę komunistyczną.

Adw. Gacki: Czy o tem mówił również dr. 
Gosiewski?

— Nie. Dr. Gosiewski tego nie mówił.
Mimo uprzedzeń św. Rakieć interwenjował 

w sprawie Szymika, wysuwając jego trudne 
położenie materjalne. Interwencja pozostała 
bezskuteczna.

Prokurator: Czy panowie byk uprzedzeni • 
redukcji Szymika?

— Nie
— A jednak referent osobowy to ustala.
Na wniosek prokuratora sąd zarządza kon­

frontację między św. Rałdeciem i Kan borem - 
Mirskim. Chodzi o to, czy Zw. zaw. był uprze­
dzony •> zamierzonych redukcjach i czy perso­
nalnie redukcje były uzgadniane ze Związkiem

zaproszenie gen. Rydza-Śmi:'?łe|go, 'któ­
ry w rękach swych dżierey ster poli­
tyki polskiej, które to stanowisko odzie 
dziczył po marszałku Piłsudskim.

„Daily Herald’1 pieze. że polityczne 
/.naczernie wizyty gem. Gannerim jeet ol 
lirzymie i że stanowi oma wstęp do 
przywrócenia na nowo osławionego a- 
ljansu francusko - potekóego. gdyż, 
jalk pieze ..Herałid'“. gen. Rydt-Snmigły 
jest nietyśko głową anmji, ale i głowa 
rządu ipoiskiego.

NIEPOKÓJ MEMIEO
BERiLIN, 9.8. Wiełlkie zainteresowa­

nie wywołała tu wiadbrność o pnzyjęź- 
dizie szefa frantciudkiego sztabu gene­
ralnego gen. Gamelin do Warszawy. 
Wiadomość tę, podaną przez korespon 
denr.ów warszawskich, zamieszczają

s zła na stronę powstańców.
Wedle dalszego doniesienia, wojska 

powstańcze zajęły bez oporu miasto 
Llora del Rio, leżące około 50 fam. na 
północny wschód od Sewilli.

PARYŻ, 9.8. Stacja radjowa w Bor 
gos nadała przemówienie gen. Franco, 
który zwraca się z apelem do swych 
wojsk, aby wytrwały na posterunku, 
wałczyć przeciwko wrogom narodu 
hiszpańskiego.

Przemówienie »we ge®. Franco za­
kończył słowami: „Trzeba ruszyć na­
tychmiast na Madryt.

Daję wam słowo, że jeszcze w tym 
miesiącu usłyszycie mie ze stacii ra- 
djowej w MadrjaaeJ.

św. Kantor-Mirski stanowczo twierdzi, iż 
uzgadnianie takie było. Rozumie stanowisko, 
zajęte przez św. Rakiecia. Jako prezes Związ­
ku musi stać na stanowisku Związku, „gdyż 
inaczej usuniętoby go ze stanowiska".

Jednocześnie św. Kantor-Mirski zaprzecza, 
aby miał określać Szymika jako komunistą 

św. Krupiński, dyr. ryta, gwarectwa, spo 
tykał się na terenie społecznym z Seytmkiem- 
Wydeje on o nim dodatnią opinję. Po usunięciu 
Szymika z Ubezpieczalni dr. Rajs prosił śwśad 
ka o udzielenie jakiejś pracy Szymikowi. Bpfo 
to jednak niemożliwe.

św. Szymikowa, plącząc, uśaśadcja, k tat 
może zeznawać.

św. Bogdanowicz był szoferem w Ubecpfer 
czałni. Dr. Gosiewski zwolnił go z pracy. W 
wyniku procesu Ubezpieczatóa wyąśatata 
11.000 zł. odszkodowania. ”

Następn' zeznawali jeszcze śwśad«oaafe 
naoczni zajścia, którzy do sprawy nie noraegs 
nie wnieśli. każdym razie wuiąwcą rat
stwierdzają, że ostatnie stmały były deus da 
leżącego. ■-i.-.zęjft-. ■

Po przerwie św. Seymśłrrwn wyuwfig ahgfa 
zeznawania. Twierdzi, że uprzednio nśa oafltF 
z powodu choroby serca.

Mówi ona o zdenerwowane otasartooegn p» 
zwolnieniu go z pracy. Dr. Rajeowa powto< 
działa mu że nie może dla niego nic iailiiź~ 
gdyż jest „ukryty pepesiak".

Dalszy ciąg rozprawy driiraj, w puumiMsMt

pisana na naczelnych miejscach, z cze­
go ju.’ wnosić można, że przywiązuje, 
się wielką wagę do tych odwiedzin 
francuskich. Jako cel wiassty gen. Gar 
melin podają korespondenci warszaw­
scy „wyjaśnienie pewnych punktów 
niedostateczniie wrecyiziowiainydh. pod-- 
czas wizyty gen. Debeney w r. 1934 
w Warszawie*1, a więc przedewszyet- 
kiem w fcwesyi „odciążenia wschod­
niej granicy pol-Sciej" oraz inne pun­
kty, jakie wyłonił.y się na skutek paktu 
francusko sowieckiego (?), pożarem 
rzekomo jednym z tematów rozmowy 
z gen. firtanciuskim w Warszawie ma 
być „sprawa kredytów zbrojnych dla 
Polski".

.Wizyta gen. Gaonetldn w Warszawie 
wywołała w tuitepszych kolach podityc® 
nych pewne zdenerwowanie, nasuwa 
bowiem przypuszczenie, że jest ona w 
związku z rzekomo przygotowującą 
się zmianą orjentacjj polskiej polityki 
zagranicznej co określa się tu jako 
silniejsze oparcie się na nowo o Fran­
cję.

Zawieszenie starosty
WARSZAWA, 9.8. (tel. wł.) Staro­

sta pow. dubieńskiego na Wołyniu zo­
stał zawieszony w urzędowaniu.

Wójtowie czterech gmin w tym po­
wiecie, zostali aresztowani za naduży­
cia przy budowie magazynów zbożo­
wych.

Gospodarkę w Dowiecie bubieńskim 
bada otatnio specjalna komisja mini- 
sterjalna z Warszawy.
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e SPORT I WYCHOWANIE FIZYCZNE >

Polska na 12-em miejscu
w ogólnej klasyfikacji olimpijskiej

bieg * maratoński jest każdorazowo 
•'.spaniałem zakończeniem olimpjady 
lekkoatletycznej.

Stutysięczny tłum zaobsorbowany 
był barwną grupą 50-ciu biegaczy, któ­
rzy za chwilę po okrążeniu bieżni, wy­
biec mieli bramą maratońską na 42-ki- 
lometrową trasę, by walczyć o palmę 
pierwszeństwa w konkurencji, wyma­
gającej największego wysiłku. Strzał 
startera Mullera, oznajmiający rozpo­
częcie biegu. Zawodnicy ruszają. Nie­
ma tu tego szybkiego wyskoku ze star 
tu, jaki obserwowaliśmy w biegach 5 
i 10 kilometrowych. Spokojnie, bez prze 
pychania isę biegną długiemi, wolnemi 
krokami w kierunku bramy, żegna ich 
huragan oklasków, który ma być zachę 
tą do wałki na bardzo długiej trasie.

Pierwszy wybiega ze Stadjonu Szwed 
za nim Francuz, dalej Włoch, Argen­
tyńczyk. Polak i grupa Japończyków.

WYNIKI MARATONU
1) Son — Japonja, 2 g. 29 m. 19,2 s. 

nowy rekord olimpijski
2) Harper — Anglja, 2,3123,2.
) Nan — Japonja 2,31.42.
4) Tarnik) — Finlandja 2.32.45.
5) Noivonnen — Finlandja 2.33.46.
6) Kalemon — Afryka Płd. 2.36.17.
7) Robertson — Anglja 2.37.6,2.
8) Gibbson — Afryka Płd. 2.38.4.
9) Karpinen — Finladnja 2.39.33.
10) Erikson — Szwecja 2.43,12.
11) Kiriakides — Grecja.
12) Kalep — Francja, Marokańczyk. 

13) Holmes — Szwecja. 14) Tuschek 
— Austrja. 15) Bartlett — Kanada, 
16) Duval — Francja.

Zabala biegu nie ukończył, podobnie 
jak Portugalczyk Diaz.

Zabala na 28 km. upadł, podniósł się 
jednak, przebiegł jeszcze 4 km. i z wy­
czerpania wywrócił się.

Naogół większość zawodników na 
metę przyszła w dobrej formie. Nie by 
ło przykrych wypadków, jak w Pary­
żu i w Amsterdamie. Jedynie jeden z 
zawodników hinduskich po wykonaniu 
ostatnich 400 mtr. prawie że sprintem 
upadł na mecie z wyczerpania.

Pierwszy zawodnik niemiecki Bras- 
seker przybiegł na 29-em miejscu, osią­
gając czas 2.49,33.2.

Reprezentant polski Garncarz przy­
był na 33 miejscu, z wynikiem 3.03,11.

O drugim lolaku, Fiałce do chwili od 
dawania numeru pod prasę nic nie wia 
domo. Komisja sędziowska wydała bo­
wiem komunikat do 36 miejsce.

4 X 100
Finał biegu 4X100 m. przyniósł zwy 

cięstwo sbtafecie USA, która ustanowi­
ła nieprawdopodobny wprost rekord
39.8 sek. Na każdego zawodnika wy­
pada więc czas poniżej 10 sek. na 100 
metrów.

Amerykanie biegli w składzie: Ovens 
Metcałte, Draper i Wykojj.

Drugie miejsce zajęli Włosi, czasem
10.8 sek. w składzie Marriani Coldana 
Ragni i G-onele.

Trzecie Niemcy 41,2 sek.
KOSZYKÓWKA

Dziś Polska rozegrała mecz koszy­
kówki z Jąponją i przegrała w stosun­
ku 43:81.

KLASYFIKACJA NARODÓW 
ZA WSZYSTKIE KONKURENCJE 

OLIMPJADV
1) U.S.A. 198 pkt.
2) Niemcy 182 pkt.
3) Finlandja 71 pkt.
4) Japonja- 65 pkt.

Szwecja 59 pkt.

1 W lekkoatletyce Polska zajęła 8-mc 
miejsce.

6) Włochy 58 pkt.
7). Anglja 46 pkt.
8) Węgry 37 pkt.
9) Kanada 35 pkt.
10) Francja 85 pkt.
11) Austrja 29 pkt.
12) Polska 23 pkt
13) Szwajcar ja 18 pkt.
14) Czechosłowacji 15 pkt.
15) Holandja 15 pkt.
16) Estonja 15 pkt.
17) Turcja 6 pkt.
18) Nowa Zelandja 6 pkt.
19) Greeja 6 pkt.
20) Danja 5 pkt.
21) Norwegja 5 pkt.
22) Australja 4 pkt.
23) Filipiny 4 pkt.
24) Łotwa 4 pkt.
25) Argentyna 4 pkt.
26) Belgja 2}/a pkt.
27) Brazylia 2 pkt.
28) Luksemburg 2 pkt.

Mecze piłki nożnej w Zagłębiu
T. S. Unja — K. S. Dąb 2:2 (0:1)

W dniu wczorajszym rozegrano w 
Sosnowcu na stadjonie im. Marsz. Pił- 
sudskego zawody w piłkę nożną mię­
dzy benjaminkiem Ligi Dębem a miej­
scową Unją. Przed sędzią p. Grabow­
skim stanęły drużyny w następujących 
•składach:

Dąb: Dyjar, Halama, Krawiec, Hyla 
Ogórek, Noras, Keszner, Peralla, Se&e- 
rad, Dreszer, Kłoda.

Unja: Łukasik, Cieślik, Miernik, Wi­
śniewski, Staniszewski, Brzcjzowski, 
Gałkowski, Nowak, Słota (zwolniony z 
wojska), Teper i Kaczorowski.

W pierwszych minutach gry ujawnia 
się zdecydowana przewaga Unji, w 
której doskonale współpracują wszyst- 
Ide linje. Bramkarz Dębu ma niewiele 
do roboty. Powoli goście otrząsają się 
i przechodzą coraz częściej do głosu, 
czego efektem jest zdobycie bramki 
przez Dreszera w 25 min. Wynik ten 
mimo obustronnych ataków pozostaje 
bez zmiany.

Po przerwie w dalszym ciągu prze­
waga Dębu, szczególnie ładnie gra pra­
wa strona ślązaków: Sobierad, Keszner 
Jeden z niespodziewanych wypadków 
Unji przynosi jednak upragnione wy­
równanie przez prawoskrzydłowego Gał 
kowskiego w 25 minucie. Ale riposta 
przychodzi w 36 min. gdy Keszner po 
solowym biegu zdobywa najładniejszą 
bramkę dnia.

Jednak na 4 minuty przed końcem 
gry Gałkowskiemu udaje się wyrów­
nać, co tysięczna widownia przyjmuje 
z dużym entuzjazmem. Pozostaje 4 mi­
nuty nie zmieniają wyniku.

Jako przedmecz odbyły się zawody 
piłki nożnej między Unją II a Płomie­
niem Ii (Milowice) wynik 7:8.

O WEJŚCIE DO KL. A
TS. Cynkownia — KSM. Niwka 1:6. 

(0:1). Dla KSM. bramki strzelili: — 
Schlaur 4 Fajlisz 2. Sędziował p. Ma­
jerczyk.

Poświęcenie sztandaru
Związku b. ochotników armji polskiej

TO I OWO

Na berlińskiej kanwie 
Codziennie chłoniem echa z Olimpiady, 
A przebiegając wzrokiem szpalty prasy. 
Drżymy. Przy megafonach tłum przejęty, 

blady 
Przeżywa sercem wszystko*.

Nasze asy 
Rzucili rękawicę świata o pierwszeństwo! 
A tam zwycięstwo, to sukces prawdziwy! 
To trud!—Lecz nasze któż widzi męczeństwo? 
I naszych nerwów napięte cięciwy ?— 
„Hallo! Tu Berlin" — drżę eteru fale. 

Dziewczęta polskie sprawy nie pokpiły! 
Nł piersi Polski lśnią srebrne medale. 
Dobrze. A chłopcy? Nic... Opadli z siły? 
To niemcżHwe. Nie patrzmyż tak czarno. 
Nie zbudowano Krokowa odrazu... 
Nasi „kopacze" po medal się garną! 
Martyna... Wodarz-. tacy dają „gazu!" 
Patrzajtju.. Węgrom ,-nawpychali" w bramę. 
An-ielskim drabom pięć się przylepiło... 
I myślę—niezbyt w proroctwie swem skłamię 
Peru 1 inni dostaną, aż miłott 
A Vere>y to ókrzat? A nasi pięściarze! 
Mamy coś jeszcze dorzucić na szalę.
Jeszcze — gdy wrócą—ktoś z nich nam pokaże 
Zbliska te złote, berlińskie medale!

.CHICHOT.

Wczoraj odbyła się w Sosnowcu u- 
roczystość poświęcenia sztandaru Zwią 
zku b. ochotników armji polskiej od­
dział w Sosnowcu.

O godz. 8 rano zebrały się organiza­
cje z pocztami sztandarowemi przed 
Domem Społecznym w Sosnowcu, a 
stamtąd wyruszono pochodem na nabo­
żeństwo do kościoła paraf jalnego w 
Sosnowcu.

Podczas nabożeństwa pienia religij­
ne pięknie wykonali p. Paweł Kuchar­
ski i p. Sajdak, oraz grała orkiestra 
fabryki Hulązyńskaego pod batutą p. 
Schillera. Poświęcenia sztandaru doko­
nał ks. kan. Jankowski, wygłaszając 
okolicznościowe kazanie.

Po nabożeństwie złożony został wie­
niec na płycie Nieznanego żołnierza, 
;x>czem organizacje biorące udział w 
uroczystości przedefilowały przed wła­
dzami wojskowemi i administracyjne- 
md. Defiladę przyjmował p. ppłk. Gor­
czyński.

Po defiladzie odbyła się akademja w 
Teatrze Miejskim. Zagaił akademję pre 
;^s Związku b. ochotników dr. Rajs 
wznosząc okrzyk na cześć Najjaśniej­
szej Rzplitej., Prezydenta Rzplitej, Na­
czelnego Wodza gen. Rydza-śmigłego, 
premjera Składkowskiego. Następnie 
krptko, po żołniersku przemówił ppłk.

O wejście do Ligi
AKS. Chorzów — Gryf Toruń 4:1
Rewanżowe spotkanie o wejście do 

Lagi państwowej między AKS-em z 
Chorzowa a Gryfem z Torunia roze­
grano na stadjonie w Chorzowie.

Cracovia — RKS. Chorzów ^0)
Mecz w ramach o wejście do Ligi 

nie skończył się dfa drużyny śląskiej 
wynikiem zaszczytnym. Cracovia przez 
cały czas tego meczu bawiła się w pił­
kę i bawiła publiczność i wynik osta­
teczny mógł być większy. Drużyna R. 
K. S. nie dojrzała jeszcze na drużynę 
ligową, bowiem gra jeszcze bardzo pry 
mitywnie w piłkę nożną.'

,,Unja“ Lublin — Skoda Wararawa 
4:2 (W

WARSZAWIANKA — 1'UGAFOE 
BUDAPESZT 5:2 (i-O)

Na 10 min. przed zakończeniem gry, 
słaby sędzia p. Frank przeł-wał ^aacz, 
gdyż jeden z graczy WarazBWśanid ne- 
komo go obraził.

Bramki dla Węgrów zdobyli 22telhi 2 
Wowacz, Hody i Hetarez po jednaj. Dła 
Warszawianki Lech i Gorczyński.

iDBlii! tli« „Iwit" Wolana
ZA 10 TYSIĘCY FUiNTłW SZTfeRL

iPo meczu Polska — AngJjannetoeŁny 
redaktor TOetick News Tbe Sfigłusy 
Tiók, Catbel Kosiby zwrócił wę w imie­
niu jednej z czołowych drużyn pałka r 
-kii-csh ligi angielskiej z profpoząocjia od 
stąpienia Wodarza klukom aingiefekau 
Menażer angielski ofiarowuje tyłtałem 
odstępnego polskim władzom sporto 
wyirn i ktabowi hajducikiemiu tO.OOO 
funtów saterlingów.

Gna Wodarza, który jest oajlŁep- 
szyim w tej chwili ze wszystfcidhi pol­
eskich piłkarzy, zrobiła na Aajgłifcach 
mipomujące iwana zenie. Za wszelką cenę 
ihcą oni pozyskać polskiego siffloanza 
cłfla siebie.

PROGRAM RADJOWY

Gorczyński dowódca 23 pal. i wręczył 
sztandar dr. Rajsowi, który zkolei 
wręczył go chorążemu. Po tym akcie 
przekazania sztandaru, przemawiali: p. 
starosta Boxa, mjr. Stroński prezes 
Zw. b. ochotników na Śląsku, inż. Tałko 
Porzecki imieniem POW. i Centralnej 
Rady działaczy społecznych, p. Kalko- 
wski — Związek Powstańców śląskich 
p. Wojciechowski w imiófiiu Związku 
(marynarzy w rezerwie, przedstawiciel 
Związku strzelecldego, związku podofi­
cerów rezerwy, Legji inwalidów i in.

Po przemówieniach odczytane zosta­
ły nadesłane depesze, poczem odbyło 
się wbijanie gwoździ, oraz wpisywanie 
do książki pamiątkowej.

Po wręczeniu sztandaru chorążemu 
orkiestra odegrała hymn narodowy, a 
po zakończeniu przemówień „Pierwszą 
Brygadę".

W uroczystości wzięli udział przed­
stawiciele władz państwowych z p. sta­
rostą Boxą na czele, władz wojskowych 
z ppłk. Gorczyńskim, dowódcą 28 pal. 
i ppłk. Smelkowskim dowódcą PKU. na 
czele, liczne delegacje organizacyj, o- 
i-az kilkaset członków Zw. b. ochotni­
ków armji polskiej.

Uroczystość wypadła imponująco, a 
na podkreślenie zasługuje dobra orga- 
uizacja

PONIEDZIAŁEK 10 SIERPNIA 1936 K.
6.00 Pieśń „Kiedy ranne wsta-ją zorze". 6.03 

Muzyka lekka (płyty). 6.33 Gimnastyka. 6.50 
.Muzyka z płyt. 11.57 Sygnał czasu, hejnał. 
12.05 Chwilka społeczna. 1Ł10 Wiadomości 
bieżące. 12.23 „1000 taktów muzyki" — odegra 
zespół Stefana Rachonia. 13.15 Rytmy tanecz­
ne (płyty). 15.30 Lekcja języka polskiego. 
15.45 „W co się będziemy bawili?" — transmi 
sja z ogródka dziecięcego w Wilnie. Audycja 
dla dzieci młodszych. 16.00 Koncert popularny 
w wyk. ork. Filharmonji warsz. pod dyr. Jó­
zefa Ozimińskiego z Ciechocinka. 16.45 „Nie­
znana harmonja obozów" — pogadanka. 17.00 
Pieśni odśpiewa Hanna Łosakiewicz - Molicka. 
17.20 Muzyka z płyt. 17.50 „Na kaczki" — po­
gadanka. 18.00 Skrzynka ogólna. 18.10 Lekkie 
piosenki w wyk. Bogusława Wieczorowskiego. 
18.35 Koncert reklamowy. 18.50 Pogadanka 
aktualna. 19.00 Audycja strzelecka. 19.30 Reci­
tal śpiewaczy Stanisława Drabika. 20.00 Utwo- 
•y fortepianowe Franciszka Liszta odegra Leo­
pold Muenzer. 20.30 „Na wodach Polesia" — 
celjetcm. 20.55 Pogadanka aktualna. 2L00 Kon­
cert orkiestry marynarki wojennej pod dyr. 
kpt. Aleksandra Dulina. 22.00 Transnńeja i 
wiadomości z XI Ołimpjady w Berłrnóe. 22.30 
Lokalne wiadomości sportowe. 22.35 Utwory 
im viola d‘ampre wykona Jan Rakowsid.
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Dzieci z Zagłębia i Śląs’ a
na kolonjach w Rabsztynie

Wiefca radość panftrje -w ikońcu roku 
wśród datafwy, przeznaczonej na ko­
lonje. Radość, nu myśl błtaktego wypo- 
eaynfcu i luóywamaa swobody w zdro­
wej i ipięknej ofloojicy. Wszyscy ci, co 
maja st+zie wyjechać. uiwwaają się i 
uważani są przez innych za saezęśliw 
ców. Bo jakże! przecież większość po­
zostanie w zady mionem Zagłębiu i je­
dynie pobliskich łąik i rzeki używać bę­
dzie. ..Szczęśliwcy“ ciekaw] są bardzo, 
gdzie też będą zorgan-iizowane Ikoton-je. 
Może w Oktnadz-ionoiwie'? — A' może w 
górach? “ tibią się w domysłach. a 
radziłby jechać jdk najdałęj.

W toym roku Magistrat m. Dąbrowy 
Ubezpieczał™ Społecznej w Soenow 

ehii wysłały około 800 dżieci na wy­
wczasy letnie do Rabsztym. Chłopcy 
w licowe około 500 jwż powrócili 
dziewczęta wyjechały na sierpień. Ko- 
ionije prowadzi p. Leon Stankiewicz 
instr. wych. społ. w Dąbrowie. Wiel­
ka była, girom.idla dhltopców —• z całego 
Zaziębię: ze wszystkich miast, osad i 
wiosefle. nawet ze śląska: z Katowic 
i z M«łei Dąbrówki.

Sitowo tylko powrócił i chłopcy. dziew 
-zęlta, ciekawe, jak to było w Rabaziy 
nie, w te pędy do nich, aby się częgoś 
dowiedzieć.

*— Ze stacji Raibsztyn — opowie cl ;> 
chętnie Gienek Cvba. co to razem z 
Jankiem Popio likiem i Edkiem Prucia 
sazetfcę „Głos kolonii** układał - 
szliśmy do naszej siedziby przez las. 
Po kŁlfcu minutach drogi widzimy: zza 
pnu sosen coś się bielą... Jeszcze kiHka 
naście kroków i ocizom naszym ufciazu 
je się biały, duży dwupiętrowy gmach

— To sananor.j'uan! — pośpieszył do­
powiedzieć Oleś Broszko wski. Praw 
dwwy pałac! Słoneczny, jasny dom! 
Promienie słońca zaglądały do sypial­
ni od rana do wieczora — zachwyca I 
się Oleś.

— Ho, ho, a jlakie mieliśmy wyjęody: 
ełekwyiezne świaWło. umywalnie, wy­
gódki, łaźnia, co tydzień kąpaliśmy 
się! Sypialnie dwie, ozyśwudkie i dożo 
śHiatia i powietrze przeć pięć wielkich 
Okien się przedostawało! — z zapałem 
opowiadał Jurek Gonera.

— No, mol... Hm han... — dziwiły 
dziewczyny, kiwając głowami, i de 
szyły się zarazom na m0L, że je to 
wszystko czeka.

— Zieleń lasu i czubki sosen zaigla 
dały wprost do nasztyah sypiató. — A 
jak piękny widok rozciągał się wokół' 
Obserwowaliśmy z tarasu. Wokół Łab 
•i las. Przed nami widać było dworzec 
od wschodu donny dla taktowtów, po za­
chodniej swianae, hen aa wzgórzem 
■widniały piaski puetyni Błędowskie’ 
Pięknie jest w Rafceóiymie, uroczo... 
jek bardzo pmgnąifti5«m tam powró 
eićl... -r- za^.ońaaył żjacaenieai Tadek 
Katarzyński.

— I pogoda dopisywała nam cały 
miesiąc. Słoneczko świeciło i opalało 
Ha® ma Abtaytńęaytoó-w. Było uroehę 
deszczu, żeby się aśe kurzyło. a (potem 
znów słońce. No, ate wy (to znaczy 
'i-zdowczyntkż) tefcaej pogody mieć nie 
będziecae — droczył się Gienek Cyba

— A już — zapiszczała Ikitóraś z 
dziewcząt — niby diŁaeoe^o nie? Na 
)lewno jeszcze lepsza!

Tok to gawędziły sobie dzieci o ko 
lontach.

Dobrze jest na kolonjach, na takich 
iwieszcza jak w Rabsztynie. W ipiei- 
wszym dhita jednak — to „urwanie gło- 
>y•". Trzeba całą gromado podzielić 
na drużyny, wyznaczyć (każdej wiycho 
*e . cę i siedizibę. potem następuje 
•.wypychanie*' sienników, urządzenie 
śyipiiałni, waga i in. No, ale potem jest 
•iuż „coraz lepiej**, wsizystiioo idzie ,<jlalk 

platfca** według rozkładu, w groma 
dzie zapoznają się wszyscy z sobą i 
stają jedlną rodziną. PtóJtysięcziny bli­
sko „armię** podzielono na 10 drużyn. 
K,'-óre objęli pp.: Pękalski WWłot, Le- 
"ińska Janina, J-ędrrsilkówna Antoni­
ka Wójcikówna, BicŁajga Józef, Ra-

; ic-ki Mieczysław. Baiłcerowśk Lucjan, 
bednarski Edward, Lorek Fełilks, Kra
!|lak Tadeusz.
Opiekę lekarską stanowili: lekarz 

dkuKi 

oraz higieniistlkd ptp.: Przyibylafcówna 
Broni.-tawa i Cieplakówtóna Mwrija.

Wielką sympalją darzyła cała kodo- 
n ja kochanych Ślązaków. Poprzv’zie- 
lano ich dó wszystkich drużyn. 'każda 
•bowiem obcia la mieć u siebie śląskich 
braci.

„Kirasnoludlków** kolonja posiadała

Oddłużenie urzędników
ubezpieczeń społecznych

W dniu 7 bm. z inicjatywy wicemin. 
Jastrzębskiego odbyła się w Warsza­
wie konferencja z przedstawicielami 
związków zawodowych pracowników u- 
bezpieczeń społecznych oraz przedsta­
wicieli Kasy Przezorności Pracowników 
U. S. w Warszawie i Spółdzielni Oszczę­
dnościowo - Kredytowej Pracowników 
ZUS.

Przedmiotem konferencji była spra­
wa oddłużenia pracowników zatrudnio­
nych w instytucjach ubezpieczeń spo­
łecznych.

W wyniku konferencji wicemin. Ja­
strzębski zakomunikował wymienio­
nym przedstawicielom stanowisko Mi­
nisterstwa Opieki Społecznej w spra­
wie akcji oddłużeniowej, a mianowicie:

1) Oddłużenie obejmie zobowiązania 
w stosunku do instytucyj ubezpieczeń 
społecznych i będzie przeprowadzone

ZflGŁEBIfl
KALENDARZYK

Kina w Sosnowcu grają dziś
ZAGŁĘBIE-. „Wilhelm Tell”.
PAŁACE: I. „Biuro zaginionych ludzi”. !<• 

„W poszukiwaniu miłości”.

10
Dziś Wawrzyńca
Jutro Zuzanny Tyb.

rrti Wschód słońca 4 m. 21.

PnaiłluMf Zachód w 19 m. 17.

Strajk okupacyjny
W LASKACH

W uzupełnieniu wiadomo‘ci wczoraj­
szej o strajku okupacyjnym w fabry­
ce gwoździ i drutu w Laskach koło Sła­
wkowa nadmienić trzeba co następuje.

Robotnicy z fabryki mieli podpisaną 
umowę zbiorową, której termin obo­
wiązywał do 13 sierpnia. Obecnie, w 
ub. tygodniu wysunęli nowe żądania. 
Odbyła się konferencja z udziałem in­
spektora pracy, przyczem następna kon 
ferencja wyznaczona została na dzień 
11 sierr

Tymc....bem robotnicy podburzeni 
pi-zez kogoś niespodziewanie ogłosili 
w sobotę strajk okupacyjny.

Zarząd fabryki potraktował to jako 
zerwanie umowy przez robotników i 
wszystkim pracę wypowiedział, wywie 
szając na murach fabryki odpowiednie 
zawiadomienie.

Tego rodzaju strajk, noszący wszel­
kie cechy dzikiej anarchji, niewątpli­
wie zasługuje na potępienie. Normy 
prawne obowiązywać muszą obie stro­
ny, w przeciwnym razie stalibyśmy się 
świadkami zupełnego rozprężenia w ży­
ciu gospodarczem.

Do tego dążą co prawda komuniści.

X ZŁODZIEJE SKORZYSTALI Z ME 
CZU. W dniu wczorajszym podczas me­
czu STS. Unja — KS. Dąb na boisku 
Unji w Sosnowcu nieznani prawcy 
skradli dwa rowery należęce do pp, Ge 
rata i Jasińskiego, korzystając z okaz; 
że entuzjaści piłki nożnej śledzili 
specjalnem zainteresowaniem przeb 
gry. Policja wdrożyła dochodzenie.

drożyna druga. Oto nazwiska naj- 
mwiejszych i najmilszych krasi,. lud 
ikówi; Zdtótaiek Niewiadomski, Waldek 
Kseń ze Środwli i Adolf Buczek z Sos­
nowca.

Pewna część .Jcołonirtów". zwławzez. 
młodszych pawchodaiła w pierwszych 
dniach okres ..tęsknoty'* za domem.

przez te instytucje z dniem 1 września 
rb.,

2) na oddłużenie prywatnych zobo­
wiązań (poza zadłużeniami w instytu­
cjach ubezpieczeń społecznych) będą 
udzielane kredyty instytucjom kredy­
towym pracowników U.S., narazie do 
wysokości odpowiedzielności statutowej 
przyczem udzielanie wyższych kredy­
tów na prywatne oddłużenie jest uza­
leżnione od wyników badań, które prze 
prowadza ministertwo;

3) oddłużenie, keóre przeprowadził 
instytucje ubezpieczeń społecznych, o- 
bejmie zaliczki długoterminowe, krót­
koterminowe oraz areszty na pobory. 
Ogólna ilość rat spłacania zobowiąza ć 
nie może przekroczyć 60. Ponadto wy­
kupione będą po cenie emisyjnej poży­
czki państwowe na pokrycie wydatkóv 
z tytułu przejęcia długów, na których 
ciążą wyroki sądowe.

Nieszczęśliwy wypadek 
POD WOJKOWICAMI KOMORNEM

W ub. sobotę na robotach drogowych 
pod Wojkowicami Komornemu wyda­
rzył się nieszczęśliwy wypadek, które­
mu uległ jeden z robotników.

Mianowicie podczas przetaczania wó: 
ków t. zw. koleby w pewnej chwili 
wskutek własnej nieostrożności dostał 
się pod koła wózka robotnik Jan No­
wak, który doznał zgniecenia obu nóg.

------xx——
X KOMISJA POROZUMIEWAWCZA

Donosiliśmy swego czasu o powsta­
niu tymczasowej Komisji porozumie­
wawczej, powstałej z inicjatywy Zwią­
zku legjonistów okręgu Zagłębia Dąb­
rowskiego. Obecnie poszczególne orga­
nizacje otrzymały zaproszenie na ze­
branie, które odbędzie się w dniu 11 
sierpnia o godz. 19-ej w Domu Społe­
cznym w Sosnowcu. Na zebraniu tem 
przedyskutowane mają być tezy pro­
gramowe, przyczem referat wygłosi 
dr. A. Pawełek. Z treści rozesłanych 
zaproszeń wynika, iż owa komisja po'- 
rozumiewawcza ma być swego rodzaju 
„sejmikiem** dla różijego rodzaju orga- 
nizacyj. Z wypowiedzianych w zapro­
szeniach uwag na temat projektowanej 
komisji porozumiewawczej trudno się 
zorjentować w celach i zadaniach tej 
organizacji.. Wyjaśnineie bliższe na­
stąpi prawdopodobnie we wtorek. W 
każdym razie inicjatorowie twierdzą 
stanowczo, iż komisja porozumiewaw­
cza nie ma być żadną formacją polity­
czną.

X ZZZ. GROZI.. Wczoraj odbyło się 
zebranie członków ZZZ. w Sosnowcu w 
lokalu własnym urzy ul. Piłsudskiego 
8, na którem sekretarz ZZZ. omówił sy­
tuację strajkową, uwzględniając spec­
jalnie strajk okupacyjny w fabryce 
kabli w Będzinie. Po ożywionej dysku­
sji postanowiono, że jeżeli dyrekcja fa­
bryki nie załatwi zatargu z robotnika­
mi według ich żądań, wszyscy członkc- 
wic ZZZ. nr. k-rcnL Ikiylybni egłeszą 

J ' dnedn’ y strąik prei-:; lacyjny na 

! i tem. yr^rż robotników fabryki

Oświadczali owi. ze im sTe . rrzykrzy** 
iber jtnamuisti i tar.wsią. Ty . h „ięsknią- 
cycif* nazywaoio „ntaunnćnym; >Ą-nka- 
mi“, Tafci ..mamili syn©*" pisze więc 

ślatern, eibr naipć-ać li-: d - kochającej. 
m;Kmmsi i dio kochającej t. ostry i iató" 
sia pasze że je-^m zaróf ruL rylrą cee- 
go i caiei rodzinie żv'?e lecz mi się 
Orzyfcszy bee tootihają <t_ • dou

— J® jttiż di-rtmi list z domu otrzyma­
łem — cfewałiJ się ten i ci za-, co 
<uii jedtnego Listu jeszcze nie dostali, 
byE bardwi smiutoi. Pisze wiięe taki 
sywuś: „Kochana ma.mósifn, <7-uję się 
L ibrze, cieszę się jak najzdrowiszem 
zdrowiem i protszę. żeibj- ma-nwsm przy 
jechała na niedzielę". Ntie wtszy-ikiiu 
jeinalk się przykrzy, wielu eznje się 
i k dobrze, że chi-i nie pozootałioby na 

d ruigii miesiąc. Zdzisia W. gorące aa- 
powinna: 'rzyfiosyć mii się nie prx.y
;Izy, lx> jest tu wesoło jak w nawi. Zro- 
1'ilem dla ' -nny dużo lodzi, kajw 
ów i okrętów (z kary!). Grzybów w 

losie jes'. moc, więc przywtioaę da*iy 
■ lamelk. Jestem *w piątej da-użytute z o- 
hoipa lilc.ka™. Chc.ian>viu się zostać 
lo.szeze jeden miesiąc ale cc aż kiedy 
nie można**. \¥szvecy zapewtnaają, że 
jest im -bardzo dobrze, że są zdrowi, 

rjoszą, że jest łr.dha jrogoda. że jeść 
dajią dużo i sraaczmie Se -mm na „sdl- 
n:ikacih'“‘(eietniniikiaidli). Heuan dowiedział 
się od rodlziców Zenk .. co przyjechaiKi 

miedizielę dio Rabszfitane że jepo ma­
musia była. przed tygodni e.m chora. 
..Baufdaomi było .przykro — pitsad potem 
do domu —‘ że ja mam tak dobrae. a 
maipjóęia chorowała.

I Szczepu-lo Stmolortz, -wesoły i żwawy, 
zuch śląski. ma równi ż IklofpGcy: .Ma­
musiu, ja Was bardzo presm żebyścńe 
mi -wytpraii te gnto+y i i&n cwilter czar­
ny, bo tamte pcwelały się i rozdarły, 
jo wiem że wty przyjed-ziecta. Przez 
kiMca dni nie mieliśmy świakJa ho p»e- 
nm szczehl w hliucze o 5 kilometry 
-ląd**. O galotach memu sta Sscaepcia 

;ii>ewm.o zroeuimdaia, a-Ie jaki związek 
m.a pierzu, kłucize zc światłem, ięgeby 
chyba i Sallomon -ntie odgadł. ćPlorun 
miterzyt w- transformator w credzie 
KŁuczę, skąd prąd dcchodtzi do eane o* 
r j um).

Najmłodszych, co pisać jeszcze uie 
umieją, wyręczają stawi froehę kole-

— Stefan, napisz mi I do dotinu 
prosi -mały Zenelk kolegę. Stefek Berar 
iyńsfcł chętwe się zgadza, tworze pióra 
kardkę i z powagą znpyituje ,^?kroba‘\

— A cóż mam n-ą :~;ić łtwoattn trodzi- 
om? Dobrae oi jest? — Dobrze — cd- 

[Ktwiadh Zenek. — Nie przykrzy cii
•

O, bardao. A inepisz, Srefciu, że mi stę 
wyzoryk zepsuł. — DoOirze, póka-żno 
len scwizórylk. Stefek zrbnawBzy wszysti 
kie informacje, uapisał. Zemeik do 
~ woich rodsii1 ów: .,Kochan i rodaice
i-est mi ńu dobże i uie nrzyfcasy mai się 
bardzo anj się tutaj podóha, a teraz db- 
n-osżę m vmó=i. że mój scyzoryk mi s-ię 
zepsuli bo pdkła imtu sprężynka ; ten 
oszcz się rusza, ezytśm-y się .już pnzepro- 
wadzin**.

Wciąigmiięici w tryb życia koktujowe' 
go; czują sie wszyscy bardzo dobrze, 
i t aPowiiąc jedną wielką roilzrnę.

Nie zapomgnielń Ikol m;i j o gazetce. 
A y wiesza li swe artyikuły i ry minki na’ 

dużej tablicy «B»ed budyaikiam. „Jak 
le dni szybko ieoą“ — skarży się afer 
•iek Cegłowski w .Głosie Kolonji**. a 

Gienęłk Cyba pisze o lotnikach: „Co* 
dzień wadzimy nad nem ówcząicc sa- 
molotr. a *w nccy budzi nos ich warkot 
l o odbywa ją ero imnnewry nad pusty* 
nią Błędowską i okolicami. Gdy na-in 
i obrze i bezpieczni z _ jest aa ziemi i 
śpi,my spokojnie., lotnicy iproyigotównjąf 
się do obrony Totek i. jakże bandlzP 
, iicialbr'- lotaiikiem i powdęk-
u,--,yć lkad'rv śmtai.X'w_ ip.;d,niehnycłt, 

,'lą bronić F<ddtó i paayKW 
rzać Jej efet-wy“,

■Szybko miiaj dni za dniami.
• ■ -ę j-to --ak z bicza eiiraeKł.

1 'mli hl ■ . przv';"brtter zo-
• z dzie-wezynki — na calv sl.rjiieńj
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Bandyta, który zasiadał
na tronie Afganistanu

Dzieje krótkich rąądów popularnego 
w Europie władcy Afganistanu, Arna- 
nułlaha, który obecnie przebywa na wy. 
gnaniu we Włoszech, dopiero teraz zo­
stały dokładnie oświetlone, niedawno 
bowiem ukazała się w Anglji autobiogra 
■fja tego, który strącił z tronu Amanul- 
-taha. Był nim Bacho Sakao, znany jako 
•król Afganistanu pod nazwą Habibul- 
laha.

przed najściem „króla bandytów11, któ­
ry po ucieczce Amanullaha zasiadł na 
opróżnionym przez niego tronie, jako 
Habibullah, król Afganistanu.

Rządom krwawego terroru i okru­
cieństw położył kres wuj Amanullaha, 
Nadii- Khan. Bacho Sakao — Habibul­
lah został rozstrzelany.

| OŚWIETLAJCIE 

PRASUJCIE
j GOTUJCIE
h elektrycznością
H Nasza taryfa blokowa pozwala na szerokie stosowanie aparatów elektr.

■
 ELEKTROWNIA OKRĘGOWA

W ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIEM, Sp. AJtc.

„Karjera" Bacho Sakao rozpoczęła się 
bardzo wcześnie, jeszcze za jego mło­
dzieńczych lat, kiedy Bacho podpalił bu 
dynek szkolny, chcąc zemścić się na mul 
le. który, według niego, nieumiejętnie 
uczył go pisać i czytać. Za tem pier- 
wszem przestępstwem szybko nastąpiły 
inne, które zakwalifikowały Bacho jako 
zwykłego przestępcę.

Wstępem do karjery bandyckiej Ba­
cho było następujące zdarzenie: pier­
wszej kradzieży dokonał w towarzy­
stwie niejakiego Nur Khana, a gdyl 
przy podziale łupu Nur Khan chciał o- 
szukać Sakao, ten, wbiwszy mu nóż w 
plecy, pozbył się na zawsze niedogodne­
go kompana.

Po tym wypadku Bacho Sakao zaczął 
grasować po kraju jako bandyta i w 
krótkim czasie zdobył sobie taki rozgłos 
i mir, że naokoło niego skupiła się zgra 
ja zbójów, gotowych na wszystko.

Był to okres, kiedjr Amanullah, po 
swojem tournee po Europie, wrócił do 
Afganistanu. Wśród Afgańczyków, nie­
zadowolonych z jego rządów, a przede- 
wszystkiem z jego reform, godzących 
w prastare obyczaje, znalazł się również 
Bacho Sakao. Jego ludzie poprowadzili 
akcję przeciwko władcy Afganistanu, a 
kiedy udało im się zebrać pokaźną licz­
bę niezadowolonych, zjawił się sam Ba­
cho i na czele zbuntowanych zajął przed 
mieścia Kabuhu.

Amanullah nie zdołał obronić stolicy

Gdy krokodyl połknął
poborcę podatkowego

Mieszfcuńcy Borneo nad) beaegaani 
rzeki Barito są muzułmaniami. Jald'' 
wienni wyiztniaiwicy Kjoramiik borneań 
czycy kąipią eię codziennie w fotach 
rzeki irojącej się od krokodylów. Nie­
ma dinia, by żarłoczne bestje nie por­
wały Ikofgioś z (kąpiących się. Fafołistyez 
ni wtyiznaiwley tPrtwrofaa, mówią „jkisa- 
inót“ i kąpią się dalej. Nifflct 'nie myśli 
nawet o przeipłoszeniiu hestji.

Pewnego cŁnila reporter jedlnego z 
wielkicli dzienników włoskich zauwa­
żył, ku swemu niemałemu zdziwieniu 
killou iiuhyleów, czyhajacnch na brze­
gu rzelkii na Jcrokodlylia. Za chwilę zwie­

rzę było upolowane. Hufaphsy luascak 
się niezwłocznie db oprawienia Ibeetji. 
Zaintoyigowafny dwiennikianz postanowił 
zbadać przyczynę dtziwnetgo zachowa­
nia edę tubylców, fatórey dotychczas 
nigdy, nie odważali się polować na tano- 
kodyue. Co się oikanało? Krokodyl poł­
knął iprzed chwilą poborcę podatkowe­
go razem a zebretnemi od podtwmiiików 
pieniędzmi. Tubylcy W obaiwie by. 'na­
stępca poborcy nie ściągnął od nich 
p> raz drugi sum podatkowych, mltapŁo- 
nycfc w paszczy krokodyla, postanowili 
rozpruć zwierzę i wydobyć pieniądz o. 
znajdujące się w jego waiętirznościach.

KAŻDA PANI
dbająca o swoją cocę — nie ■-£—4— 
przed wyjazdem i po powrocie z Mu­
ska zwrócić się o poradę do

GABINETU KOSMETYCZNEGO„URODA11
Sosnowiec, 3-go Maja 15. Tel. M-42.

PORADY BEZPŁATNIE

Traktor kierowany przy pomocy radja ◄ Reklama 
jest dźwignią 

handlu! ►
Zakłady „Generał Efokitr.ic O>‘ w 

Nowym borkiu wypuściły na rynek u- 
rządzenie radjotedmiczne, powaliłają- 
ce kierować iralkltorem ina odległość. 
Aparat fekładia się ze stacji odbiorczej 
z małą anteną pionową, Iktórą. umiesz­
cza się na sieazeoitu fcieitwy. Odbior­
nik poprzez elastyczne połączenia jest 
sprzęgnięty z Icierowmicą, skrzynką 
biegów i .pedhłem do ga®u.

Traktorem kuenuej się iprzy pomocy 
małej stacji nadawczej, z khórej nada-

ej się sy|gina$y określające czynność, 
jaiką ma traktor wykonać. Kiewwaaiie 
jest możliwe e odległości do 7 kilome­
trów. Nadając syigmiały ma Wilku róż­
nych foliach, można jednocześnie (kie­
rować paroma iirakłoraani. Radjoetaeje 
jest, przystosowana w pierwszymi rtzę- 
dteie dla lurakitoriów. oibHłlw«nnjąśych go- 
epodlairsbwa wiejskie.

W ten sposób farmer, wedlząc w cie­
nistej altance, może upcawiać swł>je 
|x>la wygodnie i bez zmęczenia.

ANTONI BRAM

KINO „ZAGŁĘBIE** || rE",*,EJSC on * gr.

KINO 
JaiaiB” 

w Sosnowca al. 
Warszawska 2.

DZIŚ! Bette Davis, Lewis Stone i Pat O’Brien DZIŚ!
I w sensacyjnym filmie p.t.

„Biuro zaginionych ludzi**
Emocja, napięcie, tempo!

II Dramat współczesny p. t.

„W poszukiwaniu miłości**
W rolach głównych Gertruda Michael, Lyle Talbot

ES1-' CONRAD VEIDT.au.

WILHELM TELL
Nieśmiertelne dzieło historyczne Fryderyka Schillera

W nadprogramie: TYGODNIKI PATA i FOXA Początek seansu o g. 18-ej CENY MIEJSC OD 25 GR.

Śpiewak w
10) POWIEŚĆ.

masce
.Młodzieniec jednak szybko otrząsnął 

się z pierwszego wrażenia, jakie bez- 
wątpienia musiało na nim wywrzeć to 
bądź co bądź niezwykłe spotkanie z 
młodą, ładną dziewczyną na pustej, 
leśnej polanie, gdyż rozpromianiając 
smagłą, o regularnych rysach twarz 
beztroskim, a nawet nieco łobuzerskim 
uśmiechem, przemówił bez cienia tre­
my;

— Co za romantyczne spotkanie!... 
Czyż mógłbym przeczuć, że pośród tej 
leśnej głuszy, po której błądzę od bli­
sko godziny, spotkam, w całem tego sło­
wa znaczeniu leśną rusałkę.... 0 proszę 
nie robić zgorszonej miny — zawołał 
żywo, dostrzegając na twarzy Hanki 
cień niezadowolenia, czy udanej obra­
zy. — Kto się odważa samopas zapu­
szczać z knieję, musi być zgóry przy­
gotowanym na zetknięce z drapieżnem 
zwierzątkom, za jakie, jak się domy­
ślam, uważa mnie pani... Cha, cha,

cha!... — zaśmiał się tym szczerym, 
niewymuszonym śmiechem, ukazując 
dwa rzędy białych i równych zębów.

Hanka, mając już niemal na końcu 
języka złośliwą odprawę dla zbyt pew­
nego siebie młodzieńca, na wybuch je­
go szampańskiego śmiechu doznała na- 
powrót uczucia onieśmielenia. Wpraw­
dzie porywała ją złość na tyle bezczel­
nego tupetu nieznajomego, ale jedno­
cześnie ten właśnie tupet nadawał mu 
pewnego rodzaju wdzięku.

Dlatego też, nie wyzbywając się chę­
ci dania odpowiedniej nauczki natręto­
wi, postanowiła złagodzę nieco pierwot­
ną, zamierzoną formę.

Niem jednak zdołała znaleźć odpo­
wiedni dobór słów, tamten, poważnie­
jąc nagle, rzekł całkiem już innym 
tonem:

— Przepraszam panią za te niezbyt 
może salonowe żarty, ale życia nie moż­
na zawsze podciągać pod idjotyczne

(formułki konwenansu. Jesteśmy mło­
dzi, a młodość nie znosi żadnych wię­
zów i zresztą z tem jej do twarzy... 
Ale to inne sprawy. W tej chwili ak­
tualniej szem dla mnie jest odszukanie 
niejakiego pana Wawrzyńca Krzosa, 
zamieszkałego w Zabierzanach. Czy 
pani nie zechciałaby mi cośkolwiek do­
pomóc w tej sprawę, gdyż od wczesne­
go rana, to jest od chwili opuszczenia 
wagonu w najbliższem miasteczku, nie 
mogę trafić do celu mojej podróży, do 
Zabierzan. Musi to być naprawdę jakaś 
zabita deskami od świata dziura...

— O, przepraszam! — zaprotestowa­
ła Hanka, zdobywając się w ten sposób 
na pierwsze słowo do nieznajomego mło­
dzieńca. — Zabierzany nie są znów taką 
dziurą, jaką pan sobie wyobraża... A 
droga prowadzi tę — wskazała wijącą 
się i»oprzez gąszcze leśną ścieżynkę.

— Dziękuję bardzo!... — odparł mło­
dzieniec, pochylając się w niskim, peł­
nym dystynkcji ukłonie.

Już miał odejść, gdy Hanka prawie 
podświadomie rzuciła mu pytanie:

— Ciekawam, co za ważny powód 
zmusza pana do składania wizyty sta­
remu Krzosow, który jest niczem wię­
cej, jak tylko zwykłym karbowym w 
majątku hrabiego Zabierzańskiego?...

Ale na te słowa pogodne obiicze mło­
dzieńca spochmumiało w jednej chwili, 
a w jego ciemnych oczach zapaliły się 
jakieś złe błyski.

— Czy pani chce przez to powie­
dzieć, że ów karbowy Krzos jest czło­
wiekiem mniej wartościowym od jakie­
goś tam utracjusza, hrabiego Zabie­
rzańskiego? — odpowiedział pytaniem
— W takim razie jest pani w błędzie... 
Dla mnie uścisk dłoni starego Wawrzo- 
na będzie wielkim zaszczytem i kto wie, 
czy w niedalekiej przyszłości niejedna 
hrabianka krwi nie będzie ubiegać się 
o względy jakiegoś pogardzanego Krzo­
sa... — dodał z naciskiem i w chwilę 
później jego smukła sylwetka zniknęła 
w ciemnym gąszczu starego lasu.

— Komunista... — pomyślała Hanka.
— Prawdopodobnie jest jednym z bol­
szewickich emisarjuszy, pragnących za­
szczepić swe utopijne, barbarzyńskie 
ideje naszemu ludowi. Niepotrzebnie 
tylko wdawałam się z nim w rozmowę...

Głupiec!... Ubiegać się o względy ja­
kiegoś pogardzanego Krzosa... Czyżby, 
to powiedzenie należało brać wprost do­
słownie, czy teź tylko w przenośni?—' 
Naturalnie, że jest to przenośnia.

D. c. n.
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